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Jubileusz i duchowieństwo, j
„Aby Kościół mógł nieprzyjacielskie zamysły ode- 

przeć, a zadanie swoje ku ogólnemu pożytkowi spełniać, 
potrzeba wielkiej pracy i wielkieli zabiegów. W tej zaś I 
gwałtownej i wielostronnej walce, w której chodzi i o cliwałę 
Bożą i o wieczne dusz zbawienie, płonną byłaby wszelka 
ludzka praca i dzielność, gdyby nie było niebieskiej, potrze­
bom chwili odpowiedniej pomocy. I dla tego w chwilach \ 
niebezpieczeństwa i utrapień chrześciaństwa zwykło to być j 
zawsze ucieczką w kłopotach i troskach, żo w gorąeój 1110- 
dłitwie Boga proszono o to, aby się zmiłował nad uciśnio- \ 
nym Kościołem swoim, aby w walce pozwolił mężnie wy­
trwać do końca i odnieść zwycięztwo. My tedy ten świetny j 
obyczaj i przykład przodków naśladując, a wiedząc dobrze, ; 
że Bóg tem łatwiej przebłagać się, pozwoli, im większa w lu­
dziach jest s i ł a  p o k u t y  i pragnienie pojednania się | 
z Kim — celem uzyskania niebieskiej pomocy i pokrzepię- j  
nia ducha, ogłaszamy nadzwyczajny święty jubileusz:44 Owyż I 
jak Zastępca Chryst. po przedstawieniu smutnego położenia 
Kościoła, rozlicznych nędz i potrzeb dzisiejszego społeczeń­
stwa, tlomaczy powody i cele, które go skłoniły do oglo- 5 
szenia jubileuszu. Powody te są tak ważne, cele tak wznio- 
słe, że cały świat chrześeiański powolny na głos swego 
Najwyższego Pasterza, ucziiwając potrzebę pomocy z nieba, j 
z największą gorliwością korzystać powinien z jubileuszu, j 
Tymczasem upłynęło trzy miesiące od ogłoszenia, a my 
zajęcia się szczerego, korzystania chętnego z tego świętego j 
czasu i łask Kościoła nie widzimy, owszem obojętność i ozię­
błość. Czy i jakie korzyści odniesie świat z tego jubileuszu, j 
zależeć będzie wszystko od pasterzy dusz, od ich gorliwości, j  
2 jaką się zajmą tą sprawą. Papież może wołać, Biskupi jego 
wielkie słowo dalej roznosić; od pasterzy jednak dusz zależeć < 
będzie, jak ten sygnał naszych wodzów pojmie i zrozumie j 
^ d  katolicki, jak go przyjmie i wykona. Od pasterzy dusz 
zależy, czy ten szturm modlitwy tak potężnie dotrze do 
tronu zagniewanego Boga, że odwróci wyciągnięty ponad  ̂
ludami miecz zemsty i kary. Od pasterzy dusz zależy, czy 
tysiące tysięcy dusz w Kościele i po za nim znajdą drogę > 
Wiecznego zbawienia wśród obłędów i zamieszania dzisiej- j 
f?e8° czasu. Kilka uwag zatem o znaczeniu obecnego ju- 
tuleuszu, kilka slow zachęty, kilka wskazówek do dobrego 
2 niego korzystania nie uważamy za zbyteczne*).

*) Polecamy w tym  celu także książeczkę, napisaną przez ks. Lu­
m en, redaktora pastoralnego pism a Ambrosius pod ty t. „D  a s  li c i- 
ui g  e J u b i l a e u m  d e s  J a h r e s  1881 u. d e r  S e e l s o r g s -  
k 1 e r  u s. Materialien u. Vorschiaege zur aogensrcichen Yerwaltuug." 
Je s t  to serdeczna i gorąca odezwa do duchowieństwa, aby przojąwszy 
się szczerze m yślą Ojca św., starało się jak najrozleglejszo skutki 
i najobfitsze owoeo wydobyć z jubileuszu — zawierająca nadto bardzo 

obre wskazówki i rady, jak  lud pieczy jogo powierzony do jak  uaj- 
zbawienninjBzego korzystania z jubileuszu prowadzić.

1. Jubileusz obecny jest, jak go nazwał pewien Biskup, 
j u b i l e u s z e m  o g ó l n e j  m o d l i t w y ,  aby przez wspólną 
jednomyślną modlitwę wszystkich zjednać Boską pomoc 
w wielkich utrapieniach, na jakie Kościół nasz święty wy­
stawia przemoc i zuchwałość jego nieprzyjaciół. Czy obrany 
przez Ojca ś. środek odpowiada temu celowi? Posłuchajmy, 
co mówi o tem jedno z katolickich pism*): „Jubileusz 
według najwewnętrzniejszej idei swej jest potężnym głosem, 
odezwą do Boga, aby swym dzieciom i swemu Kościołowi 
zechciał przywrócić ów stan, wktórymby wyzwoleni z obawy 
przed nieprzyjaciółmi, mogli Mu służyć w świętości i spra­
wiedliwości, swobodni wolnością dzieci Bożych. Jeśli tedy 
całe clirześciaństwo odprawia jubileusz, nie jest to nic in- 
innego, jedno zespolone błaganie Kościoła o udzielenie sto­
sunków, odpowiadających zupełnie godności Kościoła i jego 
zadaniu.... Czas jubileuszowy jest według ciągłego doświad­
czenia prawdziwym czasem łaski. Gorliwi czują się podże- 
gnięci do spełniania jeszcze zwiększeni poświęceniem dzieł 
świętości; wielu obojętnych i oziębłych rsvie się ze zgubnego 
snu; wielu grzeszników prawdziwie się nawraca.... Czas ju ­
bileuszowy odświeża i . umacnia w pojedynczych ludziach 
prawdziwie chrześciańskie życie, podnosi i pomnaża wiarę, 
wyrabia czysto katolickie przeświadczenie. Przez to zakuwa 
się niejako każdy w pancerz stalowy naprzeciw rozlicznym 
niebezpieczeństwom, które w czasach kościelnego ucisku dla 
ludzi słabej wiary i obojętnych szczególniej są groźne i któ­
rym ulegają zawsze ci, co się z prawdziwie katolickiego ży­
cia i praktyk religijnych wyzuli. Łaska jubileuszowa wzma­
cnia szeregi duchowych rycerzy. Wielu z śmierci grzechu 
przez prawdziwą pokutę powraca do życia i pomnaża armią 
modlących się sprawiedliwych. Że zaś modlitwa sprawie­
dliwych może wiele n Boga, któżby chciał wątpić?.... Jubi­
leusz sprawia, że katolicki lud i katolickie parafie czynią 
postęp w religijnem i moralnem życiu; praktyki religijne, 
przystępowanie do Sakr. śś. staje się częstsze i pożj-teczniej- 
sze; niejedna zabawa, sposobność do zeświecczenia lub osła­
bienia religijnego zmysłu, albo nawet powód do grzechu 
i w psychologicznej ztąd konsekwencja powód do zerwania 
z Kościołem i żjxiem kośoielnem się usuwa; wspólne objawy 
i manifestacje życia przejętego wiarą podnoszą kościelny 
zmysł i praktyczny szacunek dla naszej św. religii. Wszy­
stko to zaś jest najpewniejszym zadatkiem i pocieszającą 
rękojmią, że takiemu ludowi i takiej parafii klejnot wiary 
nie zaginie.... Wierzymy w siłę modlitwy. Wiemy, pou­
czeni Boskieini ustjr, że modlitwa złączona zadaje niejako 
gwałt niebu. W jubileuszu modli się cały Kościół, modlą 
się wszystkie katolickie ludy na całej kuli ziemskiej i to, 
gdy przez Sakramentu śś. w duchu się odnowili, z grze­
chów oczyścili, przez pomnożenie łaski poświęcającej stali 
się przedmiotem upodobania w oczach Boskiego majestatu, 
gdy nadto przez zupełny odpust ostatni cień, któryby blask

*) S t i m m e n  m s  M a r i a - L a a c h  poszyt 4  z r. b,, pismo 
wydawane przez Jezuitów u Herdera w Fryburgu (Badenia).
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niebieski dziecięctwa Bożego w nieb mógł zaćmić i łaskawość | 
Bożą zwlec, znika; i taka modlitwa nie miałażby być skute­
czną? Cały walczący Kościół, nową nadprzyrodzoną ozdobą 
przez łaskę jubileuszową wyposażony, przez zasługi Chrystusa 
i wszystkich świętych zupełnie z Bogiem pojednany, mając s 
w rękach ten skarb niewyczerpanego zadośćuczynienia, klęka j 
przed tronem Boskim, błaga Go i zaklina, aby odtąd wy­
bawiony z wszelkiej bojaźni i ucisku nieprzyjaciół, mógł Mu | 
służyć w świętości i sprawiedliwości. Jakaż to odezwa do j 
Boskiej łaskawości i potęgi, do Boskiej wierności i miłości!
I  ten glos do Boga podnosi jubileusz; w tein spoczywa jego s 
wielkie znaczenie w czasie kościelnych udręczeń.'-'

2. Jubileusz ma się stać j e d n o m y ś l n ą  m o d l i t w ą  
w s z y s t k i c h ,  z ł ą c z o n ą  z p o k u t ą  i to przez nasze 
pasterskie usiłowania. Pięknie pisze o tom Ainbrosius j 
(wspomniany już dziennik pastoralny): „Wśród przestrachu 
i jęku świata z powodu zbrodniczego czynu nad Newą prze­
dziera się poselstwo pokojowe jubileuszu. Złość naszego 
wieku ukoronowaną została zamordowaniem potężnego mo­
narchy, a reszta książąt wola chórem razem z prorokiem ; 
w Watykanie: Custos ąuid de noctc? I  wielki prorok, król j 
i pasterz całego świata podnosi głos silny jak lew i przy- 
wolnje książętom i ich poddanym raz jeszcze na pamięć, j 
że tylko powrót do religii, tylko zupełne przejęcie i prze- i 
prowadzenie chrześciańskich idei i katolickich zasad w pań­
stwie i prawodawstwie, w szkole i rodzinie może powstrzymać ! 
dalszą niedolę i nędzę — niedolę ludów i książąt; nędzę jako j 
karę od zagniewanego Boga i jako naturalny skutek własnych 
naszych zboczeń i zbrodni.- Do pokuty i modlitwy! tak i 
wola do swych wiernych dzieci, aby walce z burzącemi za- j 
sadami wyżebrać z nieba tryumf katolickiej prawdy i tym 
sposobem przywrócić światu szczęście i pokój. Bracia! jeśli 
ten glos naszego najwyższego wodza, proroka z Watykanu j 
ma odnieść skutek, to my kapłani musimy go poprzeć i 
wszystkicnń siły. W naszej mocy spoczywa szczęście świata. ] 
To przekonanie każdego przenikać powinno. Dla tego my- 
śli nasze i uczucia niech będą takie same jak wielkiego ; 
Leona. Nakłaniajmy do pokuty słowem i przykładem; siły s 
nasze poświęćmy w kazaniach i misyach, w kościele i szkole, j 
Albo, czyżbyśmy chcieli naszego dostojnego przywódzcę opu- l 
śció i zdradzić? Do broni! na ratunek świata! Praca jest 
ciężka, lecz nagroda wzniosła. O gdyby wszyscy kapłani 
na ziemi połączyli się w tej wielkiej myśli: wybiłaby zaiste J 
wnet dla dzieła pieklą i kłamstwa ostatnia godzina. Tyle 
jednak na swem stanowisku każdy czynić powinien, aby nie 
potrzebował nigdy sobie powiedzieć’:' „Jestem winien, żetak 
długo Kościół św. zwycięztwa nie odnosi, a tymczasem mi- i 
liony dusz przepadają wdoczesnem i wiecznem nieszczęściu,11 
Rzućmy się tedy na wezwanie Papieża do pracy pod cho­
rągwią Niepokalanie Poczętej, pod opioką Jej oblubieńca j 
Józefa, potężnego patrona naszego świętego Kościoła." Te j 
same myśli powodowały wspomnionego powyżej Biskupa do j 
wezwania kapłanów, aby wiernych gorliwie pouczali i upo- j 
minah, „iżby podczas jubileuszu c o d z i e n n i e  wszczerem , 
usposobieniu pokutniczem gorące do nieba zanosili modły, 
i od miłosierdzia Bożego wyblagali pomoc i obronę dla 
Stolicy Apost. i całego tak srodze udręczonego Kościoła, 
iżby uciekali się o przyczynę do Matki Bożej, pomocy chrzo- 
ścian i św. Józefa, patrona całego Kościoła. Podtymwzglę- j 
dem byłoby pożytecznem i zbawiennem, gdyby ojcowie rodzin 
każdego dnia w stosownej godzinie zbierali domowników na 
modlitwę i wspólnie z nimi odmawiali różaniec, lub litanią i 
do WW. Świętych, albo też inne odpowiednie modlitwy. 
Ponieważ owoce jubileuszu, a szczególniej wysłuchanie mo- j 
dlitw od mniejszej lub większej gorliwości w pokucie, z jaką ś 
wierni biorą udział w jubileuszu, zawisło, ważnemjest w tym 
czasie zadaniem duchownych budzić i ożywiać, ile możności, j 
w wiernych d u c h a  p o k u t y .  W tym celu wskazywać im i

i przypominać często należy, że nasze liczue grzechy są 
winne tycli ciężkich utrapień i cierpień, pod jakiemi dzisiaj 
Kościół jęczy, i że laski i pomocy od miłosierdzia Boskiego 
wtenczas tylko oczekiwać możemy, jeśli sprawiedliwość Boską 
szczerą pokutą przejednamy. Ztąd zaleca się wybierać 
przez pewien czas do kazań takie temata, któreby wiernych 
do gorliwej pokuty pobudzić zdołały."

3. O d n a s  k a p ł a n ó w  w s z y s t k o  z a l e ż y !  Dla 
czego i jak? Posłuchajmy, co o tern mówi pewien pasterz 
dusz w piśmie Ambr osim: „Już znowu jubileusz! Tak wola 
z radością gorliwy kapłan. Tak wola też i niezadowoleniem 
oziębły kapłan, gdyż czeka go nowe wysilenie w konfesjo­
nale, na ambonie i w szkole. Coś bowiem musi zawsze 
uczynić. Wprawdzie myśli sobie: jubileusze tak często po 
sobie następują, że w końcu uprzykrzy się ludowi tyle mo­
dlitw i spowiedzi: Zasadą jego jest: óiiine rarum carum.
Lecz Duch św., który rządzi Kościołem Bożym a przede- 
wszystkiem kieruje jogo Głową, innego jest zdania. On to 
wie najlepiej, co Kościołoud jest pożyteczne i dla tego ka­
płan według serca Bożego z radością przyjmuje wszystko, 
co Rzym mówi; przekonany jest z góry, że ztamtąd przy­
chodzi zbawienie i błogosławieństwo, chociaż jeszcze nie po­
jął, cpiomodo bet istud. Podczas jubileuszów widzimy też 
bardzo wyraźne działanie laski Bożej. Doświadczenie stwier­
dza, że najusilniejszem jest nawoływanie do pokuty i po­
prawy. Już sam fakt, że oprócz przyjęcia Sakr. śś. inne 
jeszcze uczynki miłości Boga, bliźniego i pokutne wykony­
wać musimy, głośno nam mówi o konieczności życia w po­
kucie. Czegóż zaś naszemu światu, pogrążonemu w zmy­
słowości i żądzy używania, potrzeba więcej jak p o k u t y ?  
Alboż się nie wzdryga natura nasza na pokuty, jakiemi 
Święci usiłowali gniew Boga przebłagać? Czyż Święci byli 
szaleńcami? lub czy Bóg stal się innym? albo toż świat 
stał się lepszym? Gniew Boga musi być przebłagany. 
Świat niewierzący nic modli się, dla tego ginie; lecz i nas 
pociąga ze sobą do zguby, jeśli nie będziemy bronić się 
nadprzyrodzonemi środkami przed karą Bożą. Nisi pooni- 
tentiam egeritis, omnes sirnul poribitis. — I  któżby cliciat 
zaprzeczyć, że czasy nasze nie są groźne, bardzo groźne? 
Czyż nie mówią wszyscy, że ludzkie społeczeństwo stoi na 
wulkanie? Czyż od czasu do czasu wydarzające się zamachy 
na życie mocarzy tej ziemi, jakoby pojedyncze wybuchy wul­
kanu, nie zapowiadają, co za niebezpieczny ogień tli w głębi 
ludzkiego społeczeństwa? Papieże, strażnicy czasu, którzy ze 
swego wyniosłego stanowiska wszystko obejmują wzrokiem 
i poznają najgłębsze zle, upominają do pokuty i nawrócenia, 
aby odwrócić kary Boże. Clama ne eesses; ąuasi tuba 
exalta vocem tuam, ot anmmtia populo mea scelera eoriun, 
et donrus Jacob peccata eorum. To zadanie, jakie Bóg 
nałożył urzędowi nauczycielskiemu w Starym Zak. proro­
kom, w Nowym Zakonie spełniała zawsze katedra prawdy. 
Ztąd te liczne jubileusze, jakie- w ostatnich czasach odpra­
wialiśmy. Miały one przebłagać Boga. Miliony głosów o la­
skę, zlitowanie i przebaczenie wznoszące się ku niebu nie 
pozostały bezskuteczne. Modlitwie- przedewszystkiem za­
wdzięczać trzeba, że wielkie niebezpieczeństwa, które Ko­
ściołowi w ubiegłym lat dziesiątku wszędzie groziły, tak ła­
two usunięte i pokonane zostały. Bo chociaż jak najwięcej 
piętrzą się bałwany i okręt w tę i ową stronę miotany by wa: 
wierze przynajmniej nie zagraża dziś żadne bezpośrednie 
niebezpieczeństwo. A ile przyczyniły się jubileusze do odwró­
cenia ogólnego ucisku i utrapień wojny, chorób zaraźliwych, 
głodu, o tern się dowiemy dopiero w dzień ostateczny. — 
Nasz czas potrzebuje także 1 a s k, aby się zupełnie odro­
dzić. Cóż to za olbrzymie zadanie w obce świata, który 
o lasce żadnego nie ma pojęcia, u którego to jedno tylko 
ma wartość, co może być ważono i liczone. Każdy z nas 
widzi, że wielkie, bardzo wielkie laski płynąć muszą z nieba,
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jeżeli dzieło odrodzenia ma być do skutku doprowadzone.
A jeśli ta  regcncraoya się nie urzeczywistni, zgnielizna się 
rozszerzy, runiemy w przepaść — prędzej lub później; raz 
skruszy się i rozpadnie to społeczeństwo ludzkie, jeśli tak 
dalej pójdzie. Tutaj tylko laska, tylko copiosa redemptio 
pomódz zdoła. Łaski takie jednak trzeba w gorących, dłu­
gich, połączonych modlitwach wyżebrać. W szystko to w cza­
sie jubileuszu stać się może. Modlitwa wznosząca się w tym 
czasie w niebo przychodzi pewno do tronu Bożego i przy­
nosi ludzkości na ziemio ożywiającą rosę Boskiej laski. „„Jest 
to, mówi 0. Mesclioler S. J., jakoby sic bramy raju otwarły, 
i tchnienie laski, miłosierdzia, pokuty, modlitwy, tęsknoty 
do domu ojca przeszło przez świat i ludy i nakłaniało ich 
do powrotu do Boga.1111 Tak też jest; każdy kto już odprawił 
w życiu jubileusz, zauważy! z pewnością działanie laski Bo­
żej. Ileż to spowiedzi się naprawia, nieprzyjaźni się usuwa, 
krzywd się wynagradza, zgorszeń oddala! Żar wspólnej gorli­
wości obejmuje nawet obojętnych i oziębłych. I  na odłą­
czonych od Kościoła ten ogień wielki wywiera wpływ. Po- 
"lijając laski, jakie dla nich wybiegamy, przykład sam wielką 
ma moo. —- Takie być muszą główne myśli nasze przy 
rozpoczęciu jubileuszu. One nas do żarliwości podżegać, 
sprężynami naszego działania być powinny. Mówię umy­
ślnie: naszego d z i a ł a n i a ,  gdyż łaska Boża posługuje się 
ludźmi jako narzędziami, a temi w pierwszej linii my je­
steśmy. ' Aby zamiary Boże się urzeczywistniły, nie powin­
niśmy rąk zakładać; rękę sami przyłożyć musimy i to tamy, 
które powódź niewiary zerwała, na nowo odbudować. Oży­
wmy tedy naprzód w sobie samyeli duclia modlitwy i uspo­
sobienie pokutnicze; bo jakżeż zdołamy obudzić w wiernych 
zapal, którego sami nie mamy? Oliarujmy się następnie 
Boskiemu Sercu Jezusowemu, oddajmy się jako narzę­
dzia do duchowego odbudowania zmurszałego społeczeństwa. 
Aby zaś nic pozostało to frazesem tylko,_ nie wystar­
cza doprawdy odczytać encyklikę, w której podane są 
warunki odpustu jubileuszowego i oświadczyć się z gotowo­
ścią do słuchania spowiedzi. Kie, compelle intrare! Olania 
ne cesses; quasi tuba cxalta vocem tuam, et auuuntia po- 
pulo meo soelera eoruni et domui Jacob peocata eorum. 
Ho pokuty więc wzywać musimy," kazać o wiecznych pra­
wdach, czyli miewać k a z a n i a  m i s y j n e .  Potężny wy­
wierają one wpływ. I nie tylko w niedziele, lecz i w dni 
powszednie nauki tego rodzaju urządzaćby trzeba. Byłby 
to rodzaj mjgyj, jaką każdy sam odprawić może i nieza­
wodnie najlepszem przygotowaniem do jubileuszu. Już 
Epistoła pastoralis S. Congreg. Episcop., wysiana na rozkaz 
Papieża Klemensa X I razem z jubileuszem do Biskupów 
włoskich, mówi: „„Optime dominatio tua gregituo consulet, 

hi hoc praesentiamni Missiomun medio utetur ad prac- 
parandos fidelium tuae dioecosis aninios, ad sacrum Jubi- 
laeuin consecjuendum, et praecipue, ut apposito instruantur 
et patienter jurentur circa confessionem generałem utiliter 
iaeiendam, quo salubre opportunumąue remedium opponat 
grayissimo et nimium frcrpicnter mało earum coniessionuni, 
flUas forte antea inyalidas fecisse contigerit.““ Na temat 

takich kazań obierać można: przeznaczenie człowieka, 
grzech śmiertelny, nieczystość, pijaństwo, niesprawiedliwość 
(krzywdy), nioprzyjaźń, obmowa,' śmierć, sąd, piekło, miło­
sierdzie Boże, odkładanie pokuty, spowiedź (jeneralna), oka-’ 
zye do grzechu, obojętność, wytrwałość. Przy wyborze te- 
niat-ów należy uwzględniać-, jak się samo przez się rozumie, 
potrzeby poszczególnych paralii. — Kiedy tak umysły zostaną 
przygotowane, ziemia uprawiona, ziarno słowa Bożego przy­
niesie obfity owoc. I  to ziarno niecli rozrzuca w dalszych 
naukach, niech mówi o głębokich przyczynach całej nędzy 
dzisiejszej, o upadku katolickiego życia. Z boleścią niech 
zaznaczy, że św. religia katolicka wypartą została z liale- 
żnego jej stanowiska, jej wpływ wszędzie zwalczany, żyły

podwiązane, prześladowanie jawne wTe wszystkich krajach 
Europy przeciwko niej wre. Poniewraż świat wstrząsa po­
rządkiem od Boga ustanowionym, dla tego zamieszanie we 
wszystkich stosunkach. Nieprzyjaciołom jednak już otwie­
rają się oczy na to, do czegó^prowadzi wojna przeciw 
Bogu. Naszem zadaniem jest ożywić na nowo miłość do 
św. katol. Kościoła, wzmocnić przywiązanie do'-Stolicy Ap., 
zdobyMnapowrót stanowisko, jakie przynależy Kościołowi 
wpublicznem i prywatnem życiu, lub przynajmniej wiernych 
jasno;.o tern pouczyć?! Jako bronią do tego posługiwać się 
musimy slówcm, z zapałem mówić .-winniśmy o skarbach 
Kościoła, o jego trojakim urzędzie, a szczególniej o cywili- 
zacyjnem jego znaczeniu dla ludzkości. Życie publiczne 
musi przybrać znowu chrześciański charakter przez świę­
cenie niedzieli, przez powrót społeczeństwa do wiary. Ponie­
waż zalj z rodzin t-worzy się i składa państwo, państw.d musi 
być także clirześclańskie a właściwie ściśle katolickie. I  w tym 

;.e£lu musi (być korzeń dobry,, drzewo zdroweB tj. pożyćie 
małżeńskie musi na sobie nosić ceolię clirześciańską. Ka­
tolicki porządek w domu co do modlitw, przyjmowania Sa­
kramentów śś., uczęszczania na'nabożeństwa, dozór nad 
dziećmi i sługami, kara na klątwy, przysięganie sięłitd. 
muszą b'yć znowu zaprowadzone,-' gdzie zaginęły — Taki 
mniej więcej powinien być plan kampanii na jubileusz, który 
potem każdy wedle potrzeby, zmienić może. Sądzj^ że jeśli 
za Bożą pomocą, najśw. i dziowicgćj Matki Bożej, pod opieką 
św. Józefa plan ten podejmiemy i,przeprowadzimy, wielkich 
możemy dokazać rzeczy. Niech nas nie odstraszają trudno­
ści, niech nas nie zniechęca małoduszność. Bo i brak od­
wagi i trudności pochodzą od sfcatana. Polećąjmy tę sprawę 
bez ustanku we Mszy św. Najśw. Sercu Jezusowemu,.; a nie­
zawodnie się powiedzie^1

O przyjmowaniu konwertytów.
u .

1. Kiedy, pasterz dusz ukończył naukę z konwertytą i za-I 
kiera ślij do przyj ęciff' go na łono Kościoła, rozstrzygnąć powi­
nien naprzód kwostyą: j a k  s i ę  m a  rz .ecjż  ze  c h r z t e m  
k o n  w e r  t y  t  y? czy jost ważnie ^chrzcony czy nie? czy musi 
byo. c.eńditionateg-ć^yj* absolute, czy nieŚ potrzebuje iRale być 
chrzeony? Przy rozstrzygnięciu tgj kffestyi musi r.iieć wzgląd tak 
na' koiiwertytę, aby był waznift oclirzcony, jak i na Sakrament, 
aby bez potrzeby i sub conditione go nie ponawiać; a ckoęm#| 
Kościół oświadczył,;-iże r chrzest'.Śjjrzez heretyków udzielany jest 
ważny, to protestantyzm dzisiejszy nasuwa wielkie wątpliwości, . 
czy nawracający się do Kościoła katol. sgy rzeczywiście ważnie 
ochrzceni.

Itituale Kom. następujące pod tym względem zawiera pjwi 
stanowienie: Sacordos diligenter curot, ut certior fiat de 'gtatu 
et conditiono eorum qui baptizari petunt praesertim exterornm: 
do quibus facta diligeńti inquisitioue, num alias ac rite sint ba- 
ptiza.ti, careat, ue quis jam baptizatuS, imperitia vcl errore, jafit 
m  qua,estum, rcł ob aliant .causani, fraude dołowe iteruin bapti­
zari relit (upomnienie to odnosi kię'do żydów, ■"którzy ze chrztu 
zysl.i ciągnęli). Oin-nes autem, do quibus re diligenter inre- 
stigata prohabilis dnbitatio est, an baptizati iucrint, si nihil im- 
pediat, sub conditione baptizentur. Haeretici yero ad Ecclesiam 
eajholicam wenientes, iu quorum baptismo debita forma aut ma­
teria seiwata nom est, rite bąptiznndi sunt.... ubi voro debita 
forma et materia soiwatei est, omissa tantum supplcantur, uisNj 
rationabili de causa aliter Bpiscopo rideatur. Śiv. Kongregacja 
Inkwizycji postawiła pod tym względem 20 listop. 1878 nastę­
pującą jasną regułę: lnstitnto igitui in singulis casibus examine;i 
si ćomportum fuerit,- Japtismum aut nullum aut nulliter collntuiu 
fuisse, baptizandi uruut absolute. Si autem pro tempero ct lo«
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' corum ratione, inrcstigatione peracta niliil sive pro yaliditate 
dotegatur, aut adliuc probapilo dubiiim do baptismi raliditatc 
supersit, tum sub conditione secroto baptizcntur. Dcmum si 
constiterit validum iuisse, rccipiendi ernnt tantunnnodo adabju- 
rationem sou professionern fidei. Ztąd więc:

a) C h r z e s t  n i c  m o ż e  b y ć  u d z i e l o n y  p o n o ­
w n i e ,  a n i  a b s o 1 u t e, a n i  c o n d i t  i o n a t  e'  k o n w e r  t y- 
c i o ,  o k t ó r e g o  w a ż  n e m  o c h r z c e n i u  m a  $' a s t w  z 
d u s z  m o r a l n ą  p e w n o ś ć .  Ta moralna pewność byłaby 
wtenczas, gdyby konwertyta do tego czasu był należał do Ko­
ścioła greckiego, Eutychianów, Nestoryanów lub innych sekt 
wschodnich, —  nadzwyczaj jednak rzadko, jak to zobaczymy po­
niżej, jeśli do jakiejkolwiek protestanckiej sekty należy.

b) C h r z e s t  m u s i  b y ć  a b s o l u t e  u d z i e l o n y  
w s z y s t k i m  t y m,  o k t ó r y c h  s i ę  w i c  n a  p e w n o ,  że 
a l b o  w c a l e  n i e ,  a l b o  n i e w a ż n i e  b y l i  o c h r z c e u i. 
Do takich należą wszyscy konwertyoi; żydowscy; ze sekt, które 
clirzestljódrzucają, jak kwakrowie; konwertyoi z takich sekt, któro i 
w nauce swej: o formie i materyi, o konieczności i skutkach : 
Chrztu ś. nhpzgadzają się z katolickim dogmatem, a więc np. ze 
sekty wymierającej już niemieckich katolików (Bongianic, Czer­
ski) i zwolennicy tak zw. wolnych gmin, którzy w miejlfephrztu 
stawiają jakieś poświęceni!^ Quoties, mówi Conc. Prov. Colon.
z r. 1860 p. I I  cap. 11, agitur de baptismo a śociefeitum, 
quae !• ś’ej germano-catholicas aut communitates liDoras y&feitant, 
ministris collato, somper est iterandus; w rfecic bfptyt&i, M li 
nie są dorosłymi i według zeznania swego nie byli ochrzceni.

c) C h r z e s t  św.  m u s i  t y ć  u d z i e l o n y  s u b  c o n ­
d i t i o n e ,  jeżeli w żaden sposób ani nawet przez iinestigatio 
diligens nie może być żadna pewność osiągnięta. Roguła. ta 
z małomi wyjątkami zastosowanie znaleźć powinna przy konwer- 
tytach, powracających na łono Kościoła katolickiego ? i  prp-  ̂ . 
testanckich sekt w ogóle. Powody Sjb nastę]rające: 1, prote­
stanci, nawet szkoła prawowierna odrzucą' stanowczo konie­
czność intencji id faciendi, quod facit ecclesia. v S^Tak w teo- 
ryi jak w praktyce wyrobiły się w protestantyzmie formuły, 
któło od jedynio ważnej formuły Kościoła katolickiego bardź^ . 
się różnią i za materyą uważany bywa każdy płyn a nio wyłą­
cznie woda naturalna. 3, Chociaż nio ma defoctus,1 fornuie, et 
materiać,; to jednak użycie tej formy i materyi, luli sposób,
w jaki się odbywa chrzest, bardzo często wnosić każe o nieważ­
ności chrztu. 4, Protcstanckio nauki o konieczności i skutkach 
Sakr. Chrztu św. spfzeciwiają się wprost nauce Kościoła kat. —
Z tjcli więc powodów z Alfonsem św.1) twierdzić trzeba,' cum 
tot urgennt motira dubitandi de vnlof 1> talium haptisniatum, me- 
rito dicimus, ordinario loąucndo illa sub conditione repcteinla. > 
W  Ameryce też, w Anglii, a jak Poronne2) mówi, nawet w sa­
mym Ezyniic o®lna jest praktyka chrzccnia snb conditione, I  
wszystkich konwertytów protestanckich, do jakiejkolwiek sekty 
należą. Nawet dorosłych już chrzconych baptystów nio dyspen­
suje się wielokrotnie od warunkowogo chrztu, gdyż przy icii 
chrztach immersio ;za nadto rozłączną bywa od tapplicatio for- 
mae. Co nas w tej praktyce chrzcenia sub conditione wszystkich 
(z tnaiemi wyjątkami) protestanckich konwertytów jeszcze hardziej 
utwierdzać) powinno, to okoliczności żo w Iizymio jak i w An­
glii chrzci się Jconditionato z reguły konwertytów anglikanów, 
jakkolwiek w Book of Conimon Prayers zawarty rytuał w pun­
ktach istotnych zupełnie to samo przepisuje o chrzcio, co rytuał 
rzymski, i katulicka nauka o konieczności i skutkach Sakra­

*) Lim  6 t r a c t  2 de baptism o 1 8 7 .— A?ta ot Doerota S) nodi 
Paderb. 1867 mówią o tem cap. 21: Si ag itn r de adultis *in coronm- 
nionem ftcelesiao rccipicndis, epii a m inistris aentholieis baptizati sunt, 
in univcrsiun, u t ros nunetsm it. praesnmtio s ta t pro crdlati baptismi 
invaliditato, proindeąue si, ;ro ‘diligcnter mvestigfita, dnbinm do valore 
baptism  non to łlatur, sub conditione iterandus est.

a) De baptism o cap. \  in nota 2: llin c  receptom  est, u t pas 
siin non solmu in A nglią)'G allu , Germania, yerum ctiam  1’om aS sub  
conditione eis, qui so en dirersis śpetis recipiunt ad IScclesnm Ca- 
thelicam  iterum  Bnptisma confcratnr

mentu w Anglii się przechowała. Ogólna ta reguła nie zwalnia je ­
dnak pasterza dusz od obowiązku zarządzania w każdym spe­

cjalnym  przypadku inwestigatio diligens. Ostrzegamy jednak 
pi'?<ed zbyt tróskliwom jiosziikiwaiiiein, już to że niekiedy wszel­
kie dowiadywania Się pozostają daremne, jnż też że, wywołują 
łatwo oburzenie i nicprzyjaźń. Bezultatein tycli poszukiwań są 
co najwięcej doniesienia o nazwisku predygiera, który chrzcił 
i niedostateczne wyjaśnienia, czy go do prawowiernych, czy do 
racyonalistów zaliczyć trzeba. To jednak moralnej pewności dać 
nam r.ic może, dubiuiii raćzój: pozośtnje. Praktycznymi i zarazem 
odpowiednim przepisowi rytuału rzymskiego wydaje nam się spo­
sób, jeśli pasterz dusz £.<Jdwoła się do kapłana, mieszkającego w po­
bliżu miejsca urodzenia konwertyty, z prośbą o bliższe informa­
cje, a jeżeli tomu nie uda^się skonstatować, czy predygier, który 
chri&ił, jest starym luteraninem i zą^sze ważnej formy i ma- 
teryi w sposób ważny używał, należy bez wszystkiego chrzćić sub 
eęnditione. Pozostaje w każdym razie dubiuin ąegikivuni, a więc 
dostateczna przyczyna a nawet obowiązek, udzielenia Chrztu św.

(Dokończeuio nastąpi).

Ulowa Ojca św, Leona XIII
powiedziana

do pielgrzymów słowiańskich
dnia  5 lipca 1SS1 r.

I) i 1 o c t  i F i l i i !
E.yspectatos^optatośąuo urbs piinceps catholici nominis vos 

hodie Borna ćómplcctitnr, paternusąuo anim us Noster adeo hac 
YCStra froqucntia trium phat o tgaudet, ut, quod oliin PaulusiApo- 
stolus do Tito suo idem Nos vcro do i ohis yideanmr esse '. dic- 
tu ri, c o n s o l> :t u s c is t n o s  D e u s  i n a d  r e n t  u vestro.

In de abeSotdio Pontilicatus Nostri.ctun Ecclosiam Christi vi- 
dcm m is apud prcKimas geńtc“  g ra rito r m nltis cło 'ćansis labo- 
ran ten ih-in  ooquo spectaculo ninnc.m inesset accrbitatis, respiccro 
ad Orientom libuit, si quam illic praeteritae res consolationem 
Nobis recordando allcrront, si quam in reliquum tempus laetam 
spom portenderent. Nunc autem Dei beneficio contingit, u te iu s  
solatii, quod qiiaerero apud y o s  tuncć institucbanius, partom ali- 
qnain hodiernus dies noc sane niinimani afibrat. Pcrspicim us 
enim studia yestra, Dilceti F i l ip  lutuem ur iustequo aestiinamus 
piotatoiu ac lidem, quae y o s  anim iś coń,eprdibus ninctos lnic per- 
du.xcro Iniinilitati Nostrao excelsilatiquc Apostolicae Sedis honorem 
liabituros. Qna o x łe  noii śolum uniuscuiuscjne vostruin egregiavolnn- 
tas sod doculńontuiii eliani apparet adm irabilis dirinaequo Fcelesiao 
u n i t  a tli s, dc qua modo p lura  a  to>siint, V. F., vere copioseijue 
dicta. Conciliavit enim .keSuś/Dhristus 'Siioąue sanguine sanxit 
frat-ernam onmiuiii liominiiiu intor so coniiinctioneni, ot qui Łrdw 
dituri cran t in Fum , in  unam ję lu ti familiam congregarit, qimo 
est ićoclesia cunctorum nientibus ac Yoluntatibus ad tantain con- 
cordiam yocatis, u t unnm esse doheant sicut Ipso ot P a t c  uuuni 
sunt. Ilu iu s  autem tuendae causa concordiao, primatuiii ponti- 
•ljćhim heato Pctro, Princi])i Apostolonun, iGontulit, ct ad liouia- 
nos Pontifices successores ems transin itti iussit: yidodicet ut, ad 
consplcmim Ecclesjiaevcaput cohaej-entibus incinbris, por univer- 
sinii christianao reipublicao korpus wita diiiunderetur. Cuius \ i- 
tao salutisijuo hciicliciuin p im im e ct secundiini Demu Cyrillus 
et Methodius comniuiics Apostoli Yestri, Yobis, Dilecti F ilii, pe- 
porerunt.

RcYcra sacculo nono, quo temporo Slavonmi nomen porere- 
buit, cum illi sc totos ad excolcndq§j nnaiorum vestroruiu ammos 
incredihili'-.Efciaitc dedidissont, cos haud longo intervallo in Chri- 
sto Josu per" Eyange] inni ipsi genuerunt. I ta  iiś gontilms con- 
tira t, ut ad liajic Apostolicam . Sodem adiungerentur, lioc est ad 
p ,e ,ftfąm , quam CLnstus Dom mus fesso woluit Ecelosiąe. suae 
uiidamcntum, et adyorsns quoslibet vel honinium vel iuferorume 
finipetus inyictissimuiii propugnaculuni! Cuepit ex eo temper
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inter Slcivos ot hanc ticati Petri Seclcm on consnetnao yicissitu- 
doque officiorum, cuius ipsa memoria, lioc praesertim (lic, vo- 
bisqne pracsentibus, ychementer est ad recordationem iucnnda.

Hic enini iu Urbo Koma fratres sanctissimi do ratione mu- 
noris a so gcsti rotulenmt: hic integritatem iidei snao ad so- 
pnlcra Principum Apostolorum iureiurando confinnarunt: hic di- 
gnitatem Episcopalcm consecrationomqiie adepti sunt. Perlio- 
lioriiicis litteris commendatus est Motliodius a Pontiiico Komano. 
cuius ipsius auctoritate et auspiciis reversus est in Morayiam, 
ima cum sacerdotihus et cpiscopis, ąuoruiu opera in aduiinistia- 
tione rei christianac per vestras regionos uteretur. Cyrillns apo- 
Stolicum liinnus tuuc auspicari visus est, cum Clenicntis I  De- 
cessoris Nostri ignoratos a Cliersouensibus ciueres ipsc rcporit. 
quos relitpio toinpore pie sancteque aaserratos Koniam usque 
sihi comitari voluit. Hec tortuito factum putamus, quod tibi 
etiam, Yenerabilis Krater, mox placnit recordari, u t ille inU rbe 
morerctur, atąuc is Komae lionos contingeret, u t cum Cyrilli 
tum Clenicntis sacras exuvias complexu suo una tcneret. 1 ro- 
pagatores M ci christianac nobilissimi, altcr propo al teram  tot 
jam saecula in pace Christi conąuiescentes, seram posteritatem 
docere velle vidcutur, S!avonim cum Ecclesia romana concoi diam 
intimam esse oportcro pcrpetuoąuo mansurani.

Huius liocessitndinis coniunetionisąuo frnctns cum in com- 
munem utilitatem, tum in Apostolos yestros confostim redunda- 
runt. Cum enim ipsis usuvenissot, qnod saope solet graudia 
audentibus usuvenire, nt in difficultates yariasąne reprelicnsiones 
incurrerent, huius Apostolicac Sedis oblatum sibi praesidium 
senserc: noniinatim Nicolai I, Hadriani II, Joannis A III  gia- 
Ham et patrocinium cxpcrti sunt. Ac posteriores Pontificcs De- 
cessores Nostri benovolentom Siaviś auimum perpctno probayo- 
runt. liorum \estrarum lhonnmenta testantur. quantum operae 
Pontificatus roiiuinuś apud vos cońtulerit ad tuondnin 11011 rcli- 
gionam solum, sed ctiam publicam prospehtetom. IIoc criim 
quod seniper iieri solet, cum religionis vim in vita moribusąuc 
gentium necesse. sit plurimum posse, in liiaioribus yestris magis 
aperte luculenteąuo perspcctunr est: qui non modo lidom clni- 
stianam, quamquam hoc est maximum, sod etiam urbanos mo­
res ci \ ileinque vitac consuetudinem Cyrilli Methodi iquc hiboribus 
acceperunt. Quibus Apostolis yestris hoc etiam nomino multum 
dehetis, quod litterarum yestrarum uotas primi iurenorint; quod 
divinos Libros maximam partem populari sermono converterint: 
quod ritus sanctissimos convenienter gontis ingenio ordinaverint. 
His de causis Cyrilli ac Mcthodii nomen omnis posteritas cc- 
lebiahit apud Moravos, Kntenos, cimctosąuo Slavos ab ora Adriaci 
maris ad extremam Novogrodiam.

Quoniam igitur in communionc cum Ecclesia Komana, 
omnium ecclesinrum matro, tanta spes incolnmitatis, tantorum- 
(lue. bonorum expectatio continetur, dato opcrani, Dilecti b ili', 

ista coniunctio apud vos consorvotur, et stabiliora quotidio 
mcrementa capiat. A Cyrillo et Motliodio communi proco con- 
tendamus, u t volentcs propitii Slayonium nomen e caolis tuoan- 
tui, impetrata a Dco alteris porsoverantia, alteris sanitato: stu- 
dioque mntnao caritatis in omnium aiiimos iniecto, ininiicitias, 
contentioncs, sinmltates ab baereditate Domini probibctuit. Barn 
in  primis eommendent Deo gentem, quac liumero, potentia, opi- 
husąue maximo valet, quacquo ipsis honorem lnibot tamquam 
Apostolis suis, yincula tamon ahrupit, ąuibus eam iidem Apo­
stoli sui b. Pctro Komanacque Ecclesiao alligaieraiit. liestituta 
fidei Concordia ac salyis singularum ciritatum iuribus, tum de- 
nique plurimum conlidore licebit oporao virtutique yestrae ad 
regnum Doi in terris propagaudum: quandoquidom divino quo-
dam consilio Slayorum genus ad singularia niunera expectatum 
Tidetur.

Ceterum, Dilecti Eilii, faustus folix esto yestcr in patriam 
reditus: quae in Urbe Koma yidistis, quacquo andistis, liacc 
nuntiatc fratribus yestris. Yohis testibus ipsi cognoscant, gen- 
tes Slavi nominis generosas ac magnas paterua caritate Nostra 
Bniiersas esse compreliensas. De quibus niliil magis optamus,

qiuun nt Ecclesiao catholicie jsiimmo studio, invicta fide adhae- 
rcscant, ac nenio miusWTihaę Arbą sanctissima aborret, in qua 
qni non fuerit, u t Hieronymi yestratis sohtentia utamur, p o r  i- 
b i t  r  o g h a n t  e d i 1 u v i o.

Iisdcm nuntiatc A]iostolicam Bonedictiouoni, iuaint illis vo- 
bisque cingulis ot unirersis peramantcr in Domino impertimus.

B eim lic tio  D ci etc.

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.
P o zn ań . N iepodobna nam  opisywać w szystkich szczegó­

łów p ielg rzym ki słow iańskiej, gdyż pism o nasze n ic  starczyłoby 
na to i m oglibyśm y to uSzynie tylko z uszczerbkiem  d la  innych 
jdgo działów. Uważam y s i ę , zaś za zwolnionych od szczegó­
łowego sp raw ozdania .-o  tym  wiekopomnym, a  nasz naród tak 
blisko obchodzącym  wypadku, głow nie d la tego, że nas w yręczają 
w te in  ja k  najzupełn ie j w szystkie , jfolityczne:-,.pisnia«lpolskie, 
a  uprzedzają  w szystkie codzienne, przedew szystkiem  K u r y c r  Po- 
znańsłćiy znajdu jący  p ę  w rękach  w ielu naszych Czytelników. 
D la  tego o g ra iiic z am y 's ię  tylko na  podaniu, jakeśm y!; to uczy­
n ili powyżej, mowy, wygłoszoną] do pielgrzymów1 słow iańskich 
przozj Ójea-jsw., i i . tu ta j  kładziem y p iękną, serdeczną, p e łn ą  po­
ciech przemowy J:  Ę* K ard y n ała - P ry m asa  Lcdóchowskiego do 
pielgrzymów- polskich, zaw ierającą  clilubno uznan ie  d la  ducho­
w ieństw a naszych dyccezyi. Mowa ta  brzm i:

„Wielebni Brabia! Już 8 rok upływa, jak  z dopuszczenia Bożego 
od mój owc/arni jestem  odłąfceony. Już  8 rok upływa,- jak  dotknęła 
nas ręka Wszechmocnego i dozwala, abyśmy w płaozu i oierpieuiae-li 
służbę Jego wypełniali. Przed 4- laty  Pan Bóg. który zawszę sfrojmi- 
łositirdzio i podczas utrapienia okazuje, d a ł mi tę.-dvicdką pąĆiocSęSjśż 
mogłem widzieć - u jjfcółjów śś. Apostołów -zgromadzony liczny zastęp 
diichowitjali i w idnych i pociekzyć się krótkiom -wprawdzie, ale dla 
innie na®Ir px2yjcmńfem obcowaniem z nimi. I  znowu 4 la ta  — la ta  
cieipień i walla, i oto zuowu mam to szczęście, iż tak wielką*<Ąęść 
mego duchowieństwa w towarzystwie w iernych'-około mnio zgroma­
dzonych »i,izę. Jakcchętniebym  W as wszystkich chciał:,'.około siebio 
/.gromadzić! Dzisiaj nie jcśtościit sami, leozf z W ami połączyli się 
całćj Słowiańszczyzny liczni pnjedsąk.wioiehą aby u stóp O joasw . od- 
powiel wyznanie wiary i SJSłBwio KośfSiołai, złćfżyó nowo zapetrniepio 
wiernościi i wytrwałości. Czujecie izupcwnoe-sami, że chwilOf.-takio są 
cliwibinii .witllkiój radośpi’ i pociechy, -a chwile ( t e i ś y ła  Opatrzność,- 
nżebyy Yrain dodać siły  i odwagi, byście nie' uśt-awali w walce, nie 
upadali na duchu w oboc trudów i przeciwieństw. W ielką, Wielebni 
Bracia, sprawia sercu memu radość, ;ż pomimo tylu cierpień, tylu 
walk, jeduukowerż mięilźyt W ami tak  wielkie panuje przywiązanie do 
Kośćirila, obowiązków stanu Waszago, a ztąd też nie ustaje po- 
bożńóść i wiornośdi Kościołowi między ludem naszym. -;"6ieszy mnie 
niewytuoinue, iz słuel-.aćio głosu mego i czynfsc o co W as tylko po­
proszę. Dziękuję 'Wam z całego serca fzń ^ tę  pomoc i proszę W as 
o nią nadal, boijćaeh olicetie, aby błogosławieństwo Boże . spłynęło 
na Was, to nursicrfc-ykonieczmo za głosem tego, który Wam za 
zwierzchnika oddanym został, a który W as łączy z widzialną Głową 
Kóśhioła naszego. Patrzeie! ja  mam to szczęścić w Jego własnym 
przębywać domu, gdyż u Niego znalazłem schronienie* Ja  często 
o Was z Nim mówięf-ąiówię z Nim o W aszych cierpieniach, trudach,
0 Waszńj wytrwałość?,' stałości, -a On zasyła Wam błogosławieństwo 
z iffałe-go' Swego serca. Sfeecliaj więc spłynie na W as'obficie błogo- 
sławieństwo; Tegp;j który tu  na ziemi Boga-aianiżzastępuje. a którego 
seręo pełue ku nam miłośbi: Ja  >Vam mogę bijjć świadkiem, jaką mi-
łqśc- Ojciec nasajl święty żywi do naszego narodu, do całij Słow,.,n- 
szczjcny. Nie traćm y wjffo nadziei w naszej smutnej doli, choćby |ta
1 dłużej jaszcze’-trwać, m iała, nie trnćmy nadziei mianowicio my z dyo- 
eezyi gnieźnieński,j i poznańskiej, chełmińskiej i wrocławbkiej. Kiedy 
Tan Bóg gotujo łaski i wielkio dary, wtedy prowadzi przez cięikio
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cierpienia i trudy, aby tem lepiej przysposobić, przygotować:' Mam 
ufność w Bogu, że i dla mis, którzy tyle wycierpieliśmy, wkrótce za­
błysną dru lepszo i wosclszeif? O to Go prosić będziemy, będziomy 
wzywał? przyczyny świętych Cyryla i Metodego, którzy wielkićj^tfcęści 
naszych braci ckrześciaństwo przynieśli, które i my w PolscHod ich 
uczniów otrzymaliśmy. Bądźmy przekonani, że,za  ich przyęzyną nie 
upadniemy na duchu, wypełnimy nasze obowiązki i /doczekamy się 
lopszych czasów. •— Ja  witam W.Jsj kochani Bracia, i błogosławię 
W am wszystkim, mianowicie kapłanom  mych dyecozyi. W yrażam Wam 
tu  publicznie wdzięczność! ze wzorowo postępujecie w obem św iata, żc 
budujecie wszystkich gorliwością, że staracie się o nasz kochanym lud, 
a  na głos mój, choć z daloka od czasu do czasu W as dochodzący, 
zawsze gotowymi jesteście. Przyjmijcie wszyscy to błogosławieństwo, 
którego W am z całego serca udzielam. Bonediclio Dci ć tć .“

Dyecezye polskie. W dycc. chełmińskiej' obsadzone będzie 
znowu jedno z probostw patronatu rządowego. Ks. Tadeuszl Ł y s a ­
k o w s k i ,  wikaryusz iv Gołubm, otrzym ał od prozosa naczelnego pre- 
zentę na wakujące probostwo w M a t  e r  11 i (dek. gdański). N;v to 
probostwo zrezygnował w roku bież. z powodu starośc i'k s . f ie rith . — 
Ks. dziekan K o &ru . ń s k i w Grabowio złożył dla podeszłego wieku 
urząd dziekański, a w jego miejsce obrany i potwierdzony został dzieka­
nem dekanatu l u b a w s k i e g o  (dyle. chołm.) ks. lic. Dawid S a r t  o- 
w s k i, proii. w Lubawie. — Nowo konsokrowany ks. Biskup M o r a w s k i  
zamianowany został przez ks. Arcyb. W lenjchlejskiogo jener. wikaryuszem 
i ofieyałem. —• Ks. Biskup Dunajewski w y ś w i ę c i ł  2(j czerwca wo 
Lwowie 21 noópresbyterów z dycc. przem yskiej.— Były prófesAr uni­
wersytetu odeskiego, następnie rodaktor dziennika petcrsbiirgskiego 
l i  er eg, p. C y t o w i c z  wstąpił, ij u  donoszą rosyjskie pisma, do za­
konu Jezuitów w Grenoble, a córkę oddał na wychowanie do klasztoru 
Sitóęó Cocur w Paryżu. — Ks. Zenon C h o d y ii s k i, regens seniin. 
dycc. w 'Włocławku, administr. parafii Ciioeeń, i ks. Karól K o r y ­
c k i ,  asesor kolegium rz.-kat. w Petersburgu i proboszcz parafii Pyz­
dry mianowani zostali kanonikami grom. katedry włocławskiej. Insta- 
laeya ich odbyła się 2 bm. Ks. K onstanty W a b e r s k i ,  M. S. T., 
proboszcz parafii Radziojow, dotycliczasowy profesor somin. włocław., 
mianowany nauczycielem roligii przy gimn. w Piotrkowio.

R zym . Ojciec św. wydał nową wielkićj wagi encyklikę 
pod d. 29 czerwca, w którćj przedstawia stosunek Kościoła kat. 
do państw, naturę władzy politycznej, obowiązki wzajemne pod­
danych i panujących i błogosławieństwa Kościoła, [.którym świat 
Jedynk zawdzięcza znajomość tych obowiązków. Encyklikę tę 
podamy w oryginale w przyszłym numerze.

Nabożeństwo trzydniowe na cześć śś. Cyryla i Metodego odbyło 
się wspaniało d. 3, 4, i 5 b. ni. w bazylico św. Klemensa w pobliżu 
koloseum. Aby Rzymian zachęcić do licznego udziału w tęm nabo- 
żoństwio, w ydał K ardynał wikary Ojca św. Świto sacrijJJ w ktor.om 
przedstawił wielkie znaczenie Apostołów słowiańskich i wezwał do mo­
dlitwy za Słowiańszczyznę. W piorwsz,y dzieri 3 iipca odśpiewał Mszą ś. 
pontyfikalnie w obrządku słowiańskim ks. Metropolita S o m b r a t  o- 
w i c z, Arcyb. lwowski obrządku grecko katolickiego. Kazanie pełne 
wielkich myśli w ygłosił w języku rusiiiskini ks. Biskup Sylwester 
S e m b r a t o w i c z ,  Biskup sufragan lwowski obrz. gr.-kat., kładąc 
szczególny przycisk na zjednoczenie z Kościołem rzymskim, przypo­
m niał słowa Pap. Urbana: sporo per vos orientem oonverteiiduiii;JNip- 
szpory odprawił ks. B iskup J a n i s z e w s k i ,  po nieszporach powie­
dział wspaniało kazanie po polsku jenerał Zgrom. 0 0 .  Zwartwych- 
wstańców ks. S o m e n o ń k o, który na podstawie dokumentów lnsto iy- 
cznj eh świeżo odkrytych dowodził, jak  głęboko śś. Cyryl i Metody byli 
przywiązanymi do Rzymu, żo unia jest ich dziełom, a  ci, co ją  prze­
śladują, patronom tym zaprzeczają, chociaż z innych powodów ciicą 
ich przywłaszczyć. Na drugi dzień (4 lipea) o d p ra w ił^ lsżą  ś. pon- 
lyfikalną ks. Nil I z  w o r ó w .  Biskup z Solunia, kazanie powiedział 
po słowiońsku ks. kanonik S ł o t  t a .  Nieszpory uroczysto celebrował 
ks. B u k o n j i c z’-)B iskup z M ostaru, kazanio w ygłosił po Czesku 
ks. p ra ła t S t u l e .  Dnia 5 lipca odprawił ks. Biskup S t  r  o s s- 
m a y e r  Mszą św. pontyiikalną i m iał kazanio w języku kroackim

N ie m c y .  Uroczystość j u b i l e u s z o w a  ś. W i l l i b a l d a  
w Eichstiitt będzie jak  najwspanialej obchodzona Aby ją  uświetnić,

zjeżdżają się nań jSjskujjj z całej Ilawaryi, również weźmie} ęv niej 
udział wojskowy Biskup •Nuniszanowski, 1&. Biskup warmiński i sofra- 
gan koioński ks. Baudri. Oprócz tego przybędą opaei rożnych bene­
dyktyńskich klasztorów, deputacye kap itu ł itijS Ks prof. H ettinger 
będzio m iał kazanie. M inister kultu  zakazał miewać, kazania w szyst­
kim nieba'warskini Biskupom. Liberalizm p. Lutza nie może się obyć 
bez szykanowania Kościoła.

F r a n c y a .  W Paryżu w kościele św. Ambrożego wydarzyło 
się podczas p r o c e s y i  B o ż e g o  G i,a ł a straszliwe, ś w i ę t o ­
k r a d z t w o .  Kiedy się proeesya, zbliżała do głównych drzwi świą­
tyni i wierni uklękli, przystąpiło jakieś indywiJuum do księdza nio­
sącego Nj Sakr., uderzyło go pięścią w twarz i złam ało luionslram-yą. 
Szwajcarowie schwytali zuchwalca i od-dali. gn policji. Nazywa ęięj 
Louis H uart i jes t robotnikiem przy kolei żelaznej.

A n g l i a .  Biskup z i^u th w ark  (południowy Londyn) dr. J a ­
mes Dn.nell um arł 21 z. ni. Urodzony 1821 wstąpi! na stnlięi; bi­
skupią 1876 po Bisiaipio G rant. Znaleziono go uieżywego. klęjjząiego 
przy łóżku. Dyacezya Sontliwairk obejmująca wWjpy na kanale przy 
wybrzeżu francuskim, należy do n ijrozlaglejs/.yeli w Anglii.

i l i s z p a u i a .  W tym katolickim kraju, zarażonym luasone- 
ryą i radj talizm anu uznawano już Od dawna potrzebę utworzenia kn- 

ófplii kiego uniwersytetu. Zawiązana JB dopiero unia katolicka, a na. 
/ej ązele K ardynał Arcyb. z Toledo, zabrała się gorąco do nęzynicuia 
zadość t u  potrzebie.
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K w estye teologiczne.
S p o w ied ź  ju b ile u sz o w a . Według objaśnieni, f  św. Pe- 

nitoncyaiyi z r. 1875 potrzebna jest do pozyskania jubileuszu 
‘-ćpnfessio ot coinimiiilo' a confessiono aniumli et conimunione. pa- 
schali omniiio distincta. Jeśli tedy w czasie jubileuszu przy­
stępuje do konfesypnału penitent, Który spowiedź doroczną i wiel­
kanocną Komunią raz lub więcej razy opuścił, i spowiada się 
pomiędzy iniicmi grzechów rezerwowanych — czy spowiednik na 
nlj^Sf otrzymailćj w czasie jubileuszu władzy rnbżo rozgrzeszyć 
od tych rezerwatów i jak sobie w ogóle z takim penitentem po­
stąpić?

O d p. Kwestyą tę rozstrzygnąć tylko może św. Pcnitcn- 
cyśrya. Myśmy dętychdzits nigdzie z żadną decyzją w-tąp1 spra­
wie się nic spotkali. Jest tu bowiem kilka, rzec® wyjaśnienia 
wymagających. I to: 1, ćźf'decyzja św. Penitcucyaryiiwspom- 
niof® powyżej odnosi się tylko do;’.,czasu wielkanocnego, czy też 
do całego czasu jubileuszu? 2, czy ten, kto wwzafiio wielka­
nocnym nie uczynił zadość prźepiśbwi Komunii wiclkanjęnój, ma 
obowiązek później to zaniedbanie powetować? 8, również czy ton, 
kto w ciągu całego roku słę/juc spowiadał, ma obowiązek spo­
wiedź odprawić? 4, jak ten rok, w którym sfiówic-dź doroczną 
odbyćjjinleży, się liczy, gSy od jednej Wielkanocy do drugiej, — czy 
od Nowego Roku do jogo końca? Bo jeżeli Penitencyurya św. 
dekret swój na czas tylko wielkanocny wydala, tj. objaśniła, że 
w czasie wielkanocnym nic wolno jedną spowiedzią i jedną Ko­
munią św. zyskać jubileuszu i uczynić zadość prawu kościelnemu, 
nafcu£$as z penitentami, przy chodzącymi po czasie wielkanocnym, 
nie ma żadnej trudności, czy się spowiadają rezerwatów, czynie.) 
Zdaje się, żćp [objaśnienie św. Penitencyaryi odnosi się t y l k o  
do czasu wielkanocnego, że nic dotyczy tych, co w obojętności 
o dusze swe lata całe żyją bez spowiedzi i Komunii św., a w ta­
kim razie jedna spowiedź i Komunia-św. w czasie jubileuszu 
a po za Wielkanocnym czasem wystarczyłaby do pozyskania 
odpustu i innych przywilejów. Wszakżoź w rzeczy tak ważnej 
nie przyznajemy jgobie prawa do rozstrzygania, zwłaszcza j że­
śmy przeciwne zdania i słyszeli i czytali. ^Najpewniejsza 
droga, dopóki ze strony śtćj Pcnitoncyaryi nie nastąpi obja­
śnienie, byłaby ta, że penitentowi spowiadającemu się rezerwa­
tów nfo; udzieli się pieiwszy raz ró/.grzeszcnia i każe mu 
się przyjść po raz drugi do spowiedzi),[a po tej drugięj spowie­
dzi, na której otrzyma rozgrzeszenie, przyjmie dwa razy, dzień 
po ćlbju Komunią św. Co do penitentów z grzechami nicrezer-
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"Owanomi także pars tutior jest nakazać im jeszcze jednę spo­
wiedź i Komunią św.

P ro c e s y e  B ożego  Giara. W oktawę Bożego Ciała od­
prawia proboszcz sam jedon nieszpory i procesyą z ołtarzami.
Tu i owdzie (w Galicji) jest zwyczaj, że po nieszporach zdejmuje 
celebrans kapę i ubiera się w ornat dla odśpiewania ewangelii 
1 w ornacie odprawia całą procesyą. Czy to wolno i jakie pod 
tym względem są przepisy rytnalnc?

O d p. Procesje w ogóle a tym więcej cum Sanetissimo 
wolno odprawiać jedynie w kapie. Tak przepisuje rubryka i po­
twierdzają dekretu św. Kongrcg. z 22 stycznia ,1701 n. 3426.
S i z 18 grudnia 1784 n. 4270 (cli. Baldesclii t. I I  a. 2. 
i Bourry Expos. Kubr. t. 2 pag. 614 (wydanie z r. 1864). 
Hartmann Kepertor. Itit. t. I  pag. 376 mówi, że i w najbie­
dniejszych kościołach nic wolno procesji tych odbywać w orna­
cie lub c o t t a ,  lecz w kapie i wolum, a dalej na str. 380 do- 
d&jo; „jeśli ze zwyczaju odśpiewywane bywają początki 4 ewan­
gelii (co nie jest contra lecz praeter rubricas — u nas jest 
obowiązek, prawo, przepisane piotrkowskim rytuałem), odmawia 
celebrans (w nieobecności dyakor.a) klęcząc na najniższym sto- 
pmu: „Munda cer —  Jubo Bomine i Dominus sit incordcitd.“ 
^astępuiie idzie do ołtarza, całuje go w środku i klęka, a potom 
ndajo się na stronę ewangelii i odśpiewuje w tonie uroczystym 
l,rzy- pierwszym ołtarzu początek ewangelii Według Mateusza 
(przy 2 według Marka itd.) Po ewangelii idzie znowu naprzód 
do środka ołtarza, gdzie klęka, schodzi potem na najniższy sto- 
pioń i znowu klęka.“

K o m u n ia  św . ICapłan clico dawać komunią św. po za 
Mszą św., tymczasem w kościele nio ma żadnego ministra. Jak 
sobie poradzi?

Od p .  Rubryka milczy o tem, przypuszczając, że zawsze 
je s t minister do odmówienia Confdcor i odpowiedzi. Kapłan 
winien tedy przedewszystkiem postarać się o ministra, lub je- j 
dnemu* z komunikujących mężczyzn kazać odczytać z książki 

■ Lonfitcor. Jeśli nie ma mężczyzn lub nie umie nikt czytać, 
ladzą  ̂ liturgiści, aby kapłan sam odmówił Confitcor, klęcząc 
na najniższym stopniu ołtarza. Następnie przystępuje do ołta- i 
rza, przysposabia korporał, otwiera tabernakulum, wydobywa puszkę, j 

wka i jak  zwykle odmawia M isereatur i Indulgentiam . j

Dekreta św. Kongregacyi. j
D e k re t  św . K o n g re g a c y i S o b o ru  co do r  e k o 1 o k c y i

1 B 1 Q ż y. Stolica św. uznawała wielokrotnie wT dawniejszych 
czasach prawa biskupie do rozporządzania w pewnych odstępach 
czasu rekolekcji dla duchownych dyccezalnycli, zatwierdzając od­
nośne uchwały synodów. W  najnowszym czasie św. Iiongr. So- 

oiu uznała wprost, że Biskup ma prawo w swej dyecczyi na- 
'azywać i zmuszać karami księży do rekolekcji. Podług Acta 
■ Sedis X II pag. 60!) pewien włoski Biskup wydał rozporzą- \ 

c ZC1UC> nakazujące wszystkim duchownym odprawić rekolekcje 
lnzynajnmićj raz co cztery lata. Znaczne fundusze, jaldeniiwy- j 
1'osażony był dom. gdzie się 6 razy do roku odprawiały reko- 
°kcye pod kierunkiem Jezuitów, pozwalały na to, żo od ducho- 

W11ych żadnej nie żądano zapłaty. Wszyscy się poddali temu \ 
piawu z wyjątkiem jednego. Skutkiem tego powstała kwestya, 
CZJ Biskup ma prawo przepisywać taki obowiązek; zdania były 
podzielone, jedni przyznawali, drudzy odmawiali prawa Bisku­
powi. Przedłożono tedy rzecz do rozstrzygnięcia św. Kongrega­
c ji Soboru w tych słowach:

I. Potestne Episoopus, auctoritate sua ordinaria, supradi- 
ctam praescriptionem uuiYcrso Clcro suao dioeceseos imponere 
quatuor annorum spatio adimplendum, cum omnes et singuli 
sacerdotes nulli omnino expcnsao subjiciantur. |

II. Posita responsione affirmante: potestne Episcopus saccr- 
dotes cos, qui absąue lcgitima causa cxercitationibus do ąuibus | 
supra, interesse detractant, aliyua modica poena mulctare. i

Sacra Concilii Congregatio, re perpensa, sub die 20 sept. 
1878 ccnsuit responderc: ad I  affrm atw e;  ad I I  affennatwe 
praevia tam en patorna admonitiono.

Wydawcy Acta S. Sedis taki z tej decyzyi wyciągają wnio­
sek: „quod lex qua episcopus presbyteros suae dioocesis jubet 
sacris interesse excrcitiis, nequo ordinariao potestatis fines exce- 
dit, neque ju ri communi adversatnr, sed potius cidcm apprimo 
consona cst,“ i tłomaczą to „praevia paterna admonitionc“ co do 
skazania winnych na karę, nie jako clausula juris, jakoby boz 
tej admonicyi kara nio była prawną, lecz jako praktyczną wska­
zówkę dla Biskupa, aby w takicli rzeczach dopiero po dare- 
mnem użyciu łagodniejszych środków karę naznaczał. Takicm 
samem prawem jak ten tu  Biskup nakazał rekolekcje co 4 lata, 
rozporządzili inni Biskupi (np. na synodzie w Utrecht i West- 
minster) co dwa lata, inni (australscy i moiiasterscy) co rok. 
Zauważyć należy, żo wydawcy Acta w swej argumentacyi nie- 
zważają wcale na okoliczność, podniesioną z przyciskiem przez 
•Pytającego się „cum sacerdotes omnes ot singuli nulli omnino 
cxpensac subjiciantur.11 Również i referent Kongregacyi nie 
wspomina o tej okoliczności, jakoby konieczną była clausula ju ­
ris, tak iżby Biskupowi miało być wolno rozporządzać tylko re­
kolekcje, nienarażające na żadne koszta, lecz udowodniwszy, żo 
Biskup ma prawo do takich rozkazów na zasadach kanoni­
cznych, wspomina o kosztach jako o pobocznej rzeczy: „Cum igitur 
episcopus legęs condero possit cumque lex ista (co do rekole­
kcji) maxime congruat bono animarum et summi principis pła­
ciło, videretur quod aflirmativo responso primum dubium dimit- 
teudum osset; eo vel magis, quia pro exercitiis spiritualibus 
peragendis nulla expensa a clero sustinenda esset.1' Któżby chciał 
zresztą twierdzić, żo Biskupi nie mają prawa wydawać dekretóiv, 
narażających na koszta? Różne też dekreta synodalne, nakazujące 
duchownym rokolekcye, nie zapewniają wcale wynagrodzenia za 
podróż i utrzymanie w domu rekolekcyjnym. Okoliczność, że 
nrlriał w rekolekcjach połączony z kosztami, nio dotyka wcale 
siły prawnej takiego rozkazu, pomnaża tylko causas dcobligan- 
tes, o iie kapłan który ubogi nie mógłby z własnych funduszów 
opędzić kosztów, lub tylko cum incommodo valde gravi sou cum 
gravi nocumento. Lecz i w takim razie nie trudno przyjdzie 
gorliwemu kapłanowi postarać się o pieniądze, lub Biskupa
0 wolne utrzymanie poprosić.

Becyzya św. Soboru jest zresztą tylko zatwierdzeniem sta­
łej pod tym względem praktyki w Kościele. Papieże upominali 
często Biskupów, aby dla swych duchownych starali się o dobro­
dziejstwa rokolekcyi, że wspomnimy tylko encyklikę Piusa IX 
Qui pluribus z 9 listopada 1846; Benedykta XIV Ubi pri- 
tnu»i i Klemensa XI, wystosowaną do Biskupów włoskich 17go 
lutego 1710. „Sanctitas sua, mówi encyklika Klemensa XI, 
pro oximio, quo flagrat omnium saluti zelo, vehanmiter cxo- 
ptans , ut pium hoc et saluberrimum oxercitiorum śpiritualium 
opus ubique locorum magnopere frequcntetur ac yigeat, univer- 
sos Patriarclias, Arćhiopiscopós enixo admonet, ac in Domino 
hortatur, ut illud in sua quisquc dioecosi, quo majori poterunt 
coDatu et studio promovere satagant.11 Papież ten udzielił od­
pust zupełny tym, którzy te rekolekcjo odprawią przez 10 dni,
1 oświadczył, że kanonicy i proboszczowie biorący udział w rc- 
kolokcyach mają być uważani jako residentes i mają prawo do 
codziennych dystrybucji. —  Przytaczamy jeszcze niektóro synody 
z ostatnich czasów, nakazujące rekolokcye. Synod wEvrcux, po­
twierdzony przez Benedykta XIII, przepisuje rekolekcye ośmio­
dniowe co tydzień. Pierwszy synod australski z r. 1844- zobo­
wiązał misjonarzy do poświęcenia co rok 6 dni na rekolekcjo — 
trium dierum ad minus cum aliis ex decanatu, et trium prieatim. 
Sobór pragski poleca nawet Biskupom postarać się o fundusze na 
podróż i utrzymanie podczas rekolekcji dla ubogich duchownych. 
Wszystkie synody, odprawione od lat 30 we Francji, nalegają 
na duchowieństwo, aby w rekolekcjach udział brało i dozwalają 
tylko na rzadkie wyjątki z ważnych przyczyn. Wszystkie te 
przepisy opierają się na zasadzie, że Biskup może wydawać prawa,
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mające na celu duchowe dobro swego duchowieństwa i zniewalać 
do przestrzegania tych praw karami. Synod w Alby z 1850 r. 
mówi wyraźnie o mocy Biskupa zmuszania cenzurami kapłanów 
do udziału w rekolekcyacli.

P I Ś M I E N N I C T W O  K O Ś C I E L N E .
W spominanej już przez nas dogmatyki ( I fa n d b u c h  de)' 

Jcatholisehe D o g m a tu * )  (zobacz ,,Przegląd Kościelny1' Rocznik i i  
strona 04) ks. S ć h V e  b e u a, profesora przy seininaryuin dueltowneiu 
w Kolonii, wyszła u H erdera w ostatnich dniach 2ga część lig o  tomu 
od str. 5 1 5 —951 J i  5.40. Część ta  obejmuje w księdze 4 system a­
tyczne opracowanie całej nauki o grzechu, o ile nałoży do dogm atyki 
a w 5 księdzo początek nauki o zbawieniu: możebność, hypotet. ko­
nieczność, stósowność faktycznego zbawienia, przygotowanie do zbawie­
nia, osoba Chrystusa P. — Drugiego niemieckiego dogmatyka, zaży­
wającego w świecie uczonym niemałej sławy, ks. dr. Heinricha z Mo­
g u n c ji wyszła pierwsza część IV  tomu D o g m a t. T h e o lo g ie  (str. 
254 — J t  8 ,20).— Z innych dzieł niemieckich, wydrukowanych w naj­
nowszym czasie, zasługują na wzmiankę: C o in m e n ta r  iib e r  (la s  
JC rang. des  Itl. JU arctis  von Dr. Sehanz (profesor z Tybingi). 
Herder 6 M  (str. 485). — THe g e h e im e n  G e se tts c h a ftc n  In  
S p a n ie m  u. ihre’ Stcllung zu Kireho u. S taat von ilirem E indrin- 
gen in das Kfinigrcioh bis zmn Tode Eerdinands V II von Dr. llc in r. 
Briick (prof. teol. przy seniin. w M oguncji). N a przykładzie Hiszpa­
nii wykazuje autor dążuości tajnych stowarzyszeń w obco państwa 
i Kościoła. Pouczające to dzieło dla każdego w dzisiejszych czasach, 
zawiehrzonych przez tajne towarzystwa. A utor wykazuje pokrewień­
stwo wownętrzno pomiędzy masonami a dążnościami fra-ne. wolnomy- 
ślnych i jansenistów. — Kanonik dr. Loronzi, obrany obecnie wika- 
ryuszein kapitulnym w Trowirzo, pracował ostatn io  la ta  gorliwie nad 
biografią i dziełami znakomitego kaznodziei strasburgskiego Goilera 
von Kaiscrsberg i w ydał dwa tomy w ttom aczeniu i opracowaniu nie- 
micelciem najlepszych pism Goilera: o dobrej śmierci, 12 owoców Du­
cha św., 50 najlepszych mów i t d . —• D ie  h e id n is c h e  W e ih e fo r -  
m e l  DM (Dis Manibus sc. sacrum) auf altchristl. Grabsteinen. Ein 
B eitrag zur Kcnntniss des cliristl. A ltorthum s von Ford. Becker. M it 
vielom Ahbildungen in Holzsclm itt. Gera. Keisowitz 1881 J l  2,80. — 
( jlrn n d r is s  d e r  A p o lo g e t ik  ftir die oboron Klassen hoheror Lebr- 
anstalten u. ftir gebildoto Laien von Herm. W e d o  w e r  (nauczyciel 
religii przy gimu. w W iesbaden). H erder 1880 J l  1,50. A utor wy­
da ł dawniej dla szkół podręcznik H istoryi kościelnej. — Słynnego 
dzieła Benedyktyna Pothier, o k torom już wspominaliśmy, o śpiewie 
grogoryańskim (Molodios gregoriennes) wyszło w Tournay u Deselće, 
Lefebvre i Comp. tłomaezenio niemieckio pod ty t. D e r  G re g o r iu -  
n isc h e  C h o ra ł , śeino ursprbngliclje G estalt u. gesebiobtl; Uoberlie- 
ferung, 8vo 278 str. 4,25 i r . — G d s tU c h e  IT ebunyen  f l l r  K r s t-  
c o n n n u u ic a n te n .  E in Ililfsbiicb fiir P riester u. Lolirer odor aucb 
zum Selbstgebraiich dor Kinder von I. P. Toussaint (z dyecozyi hi- 
kseiulmrgskiej), 12° 291 str. 1,50 At M oguncja Kircbbeim. Jest 
to 18 rozważań jako przygotowanie do pierwszej Komunii świętej. — 
IT Sclibningha w Paderbornie wyszło co dopiero dzieło O s w a l d a  
I łe l ig ib s e  U rg e se h ic h te  d e r  M e n s c h e it  S-vo 266 str., 8 At, 
przedstawiające dogmatyczny rozwój katolickiej nauki o stanio pier­
wotnym człowieka, o upadku w ra ju  i grzechu pierworodnym. Dzieło 
to  więc podaje jeden a raczej trzy  dalszo trak ta ty  dogmatyczno, jakich 
już dawniej autor kilka innych ogłosił, i to: o osobie i dziele Odku­
piciela, o łaseo, sakramentach i rzeczach ostatecznych. Autor za­
myśla wydać obecnie naukę o A n i o ł a c h  a później o s t w o r z e ­
n i u  i B o g u .

ROZMAITOŚCI .
Rady do pobożnego odmawiania Brewiarza. We F rancji 

pojaw iła się książka w trzoeiom już wydaniu p. t. „Lo sa in t office

considoró au poiul do vue do la pieto1- (Paris libraire Poussielguo 
fiercs — nie Cassete 15 — Al 8), zawierające różne piękne rady 
i wskazówki do pobożnego odmawiania Brewiarza. Z tej bogatej ko- 
■fialni pobożności podamy Czytelnikom naszym raz po raz złote reguły. 
Wiadomą jes t rzeczą, jak wrodzona słabość ludzka, przyzwyczajenie, 
powierzchność pozbawia tak  często tę  wzniosłą modlitwę kościelną 
wszelkiej siły, wartości i owoców. Praktyczno to reguły i wskazówki 
zdolno są budzić i ożywiać ducha modlitwy, ducha wiary, nadziei, 
m iłości i gorliwości.

I. „Ante orationem praepara animam tuam  c t noli esse quasi 
homo qni ten ta t l)eum “ (Eccli 18, 23). To pierwsza reguła; pójdźmy 
do szkoły do świętych i pobożnych kapłanów, aby się z żywych przy­
kładów tej reguły nnnćzyć, Św. Karot Boromousz przywięzywał do 
tego punktu tak  wielką wagę, że potrzebował cały  kwadrans, aby 
oderwać ducha swego zupełnie od innych spraw i przyspusobić go na 
tę św iętą służbę, którą w imieniu Kościoła chciał rozpoczynać. L u­
dwik z Granady zaś opowiada o pewnym uczniu wielebnego Ja n a  
z Avili: ..Dnia pewnego spotkałem  się z jednym z OO. Jezuitów, 
uczniom wielebnego Jana. P rosił mnio. abym z nim wspólnie odmó­
wił brewiarz, a kiedy zgodziłem się na to, rzucił się na kolana i wy­
rzekł słowa, których nigdy nio zapomnę: ,,,,Są kapłani, którzy m odli­
twę z brewiarza uważają za drobnostkę. — Pójdźmy — mówią oni — 
odprawmy prędko brewiarz i w tej samej chwili go rozpoczynają. J a ­
kąż m ałą  wartość przyznają tak  świętemu dziełu; zaiste zasługuje ono 
na kilka chwil przygotow ania!1*" I  tak  chwilę przepędziliśmy w świę­
tem milczeniu, aby się postawić w obecności Boga a następnie mo­
dliliśmy się z wielkiow skupieniem ." Podobna recoilectio animi jest 
dla nas nędznych stworzoń niezawodnie potrzebniejsza, aniżeli takim  
świętym sługom  Bożym. Po tem  s k u p i o n i u ducha odmówić trzeba 
krótką a  serdeczną modlitewkę przygotowawczą do tego, qui d a t sa- 
pientiam  sapientilnis (Dan. 2, 21). W prawdzie „Apori" jes t piękną 
modlitwą, bardzo stosowną do tego celu, lecz codzienne jej odmawia­
nie tak  zrosło z brewiarzem, że oziębłych i ospałych dusz już nic bu ­
dzi i nie rozgrzewa. Zląd polecenia godną jes t odmiana jej na inne 
krótkio modlitwy. Św. Franciszek Ksawery odmawiał zwykło ,,Voni 
Creator Spiritus11 i to z taką s ilą  uczucia, żc piersi jego. jak  zauważa 
jego biograf, niejako rozsadzić się chciały, Pewien pobożny zakonnik 
odmawiał przed Nieszporami „M unda cor meum" ze Mszy śwT. przed 
Ewangelią, lub „Suscipo saucta T rin itas;" inny ulubioną modlitwę 
św. Filipa Ncrousza „Deus cui 0111110 cor pato t," jeszcze inny powta­
rza ł pomiędzy pojodyriczonii horami modlitwę „O Domine Jean in 
unione..." Na tem dosyć. Idoa jasna, droga wskazana. Dominus 
Lencdicat! —  ---------

UJffijjST" Szanownych lionfrutiw  upraszamy o nadsyła­
nie nam zbytecznych s t j  | i c i i i l ) i n v  m s z a ł u  j e l i .

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecamy po eonach nader umiarkowanych

t u w a l n i e ,  u n ib r a e t . i t ,a  i  b i r e t y .
Również niateryo na chorągwie i baldachimy, jako też pojedyn­
czo części do ornatów i kap:

slu p y, szk a p lerze ; g a lo n y  i frend zle jed w a b n e  i szczerozło te ,
w ogólo

wszelkie p r z jta j  kościelne w Moracli przepisam i 
SŁAWSKI I BOGUSŁAWSKI

POZIAI (Bazar).
S p i s  r z e c z y .  Jubileusz i duchowieństwo. — O przyjmowaniu 

kouwertytów II. — Mowa Ojca św. do pielgrzymów słowiańskich. — 
Kronika dyecezalna i zagraniczna. Poznań: Mowa J. E. ks. Kar- 
d jnała-P rym asa do pątników polskich. —■ Dyecezye polskie: Z dyee. 
clietmiń. — Ks. Biskup Morawski. — Święcenie ncopresbytorów. — 
P. Cytowiez Jezuitą. — Z dyec. włocł. — Rzym: Triduum ku czci śś Cy­
ryla i Metodego. — Niemcy: Uroczystość jubileuszowa św. W illibalda 
w E ichstiitt. —• F ran cy a: Świętokradztwo. — Anglia: f  Biskup z Soutb- 
wark. — Hiszpania: Uniwersytet katolicki. — Kicestye teologiczne: 
Spowiedź jubileuszow a.— P rocesja  Bożego Ciała. — Komunia św. —1 
Dekretu św. Kongrcgacyi: Dekret św. K ongregacji Soboru co do 
rekolekcji księży. — Piśmiennictwo kościelne: W ydawnictwa niemie­
ckie. — Rozmaitości: Rady do pobożnego odmawiania Brewiarza. —■ 
Ogłoszenia.

R edaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Druidem Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


